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W gościnie i  ijóinihów

Pitfrft (io estofiskłeSG
polskich

Drohobyczu
KivioIi, w październiku.

, ,  . . . . , , , . -  W północno • wschodnim za-Mmejwięcej w dw* tygodtuej ^  na {
po układnie monachijskim, poja­
wiły się pierwszo pogłoski o u- 
kładach niemiecko . francuskich 
lub niemiecko * angielskich. Po­
głoski te bjły już dementowane 
jednak mimo to, pojawiły sif zno 
wu ze zdwojoną siłą. W jednej 
wersji mówi się o gwarantowa­
niu przez Niemcy granic Fran­
cji, w drugiej o 25-letnim pakcie 
nieagresji między tymi państwa­
mi, w inrej wreszcie o pakcie, 
ograniczającym zbrojenia Fran­
cji, Niemiec i Anglii. Jako pro­
jektodawców układu wymieniano 
kanclerza Hitlera, ministra Bon- 
neta i premiera Chamberlaina.

Różnit ujmowano w różnych 
wersjacń szczegóły i postanowie­
nia proponowanego rzekomo u- 
kładu. Wt wszystkich jednak 
tych pogłoskach dwa punkty 
powtarzają się niezmiennie:

1) z w r o t  R z e s z y  u- 
t r a c o n y c h  k o l o n i i ,

2) p o z o s t a w i e n i e  
N i e m c o m  „ w o l n e j  r ę ­
k i "  w e  w s c h o d n i e j  i 
ś r o d k o w e j  E u r o p i e .

Możemy się najwyżej domy­
ślać, co ma oznaczać owa „wol­
na ręka" Rzessy. Trzeba powie­
dzieć, te ta nowa formułka dy­
plomatyczna, budzi w nas głębo­
ką nieufność i każe postawić już 
teraz pewne zastrzeżenia. Daaza 
się one ując następująco:

Polska posiada żywotne intere­
sy w Europie środkowej i wschód 
niej. Oceniając pozyi ywnie każ­
dą próbę utrzymania pokoju, 
PolsLa n i e  b ę d z i e  m o ­
g ł a  z g o d z i ć  s i ę ,  aby 
zapadły jasiek j1 wiek decyzje, 
dotyczące tych rejonów, bez na­
szego udziału i naszej aprobaty.

państwa zachodnie mają cza­
dami zadziwiająco krótką pa­
mięć. Polska musi więc, skoro 
ntuwa o zabezpieczeniu pouoju, 
przy pomnieć oświadczenie kan­
clerza Hitlera, te Sudety były 
„ostatnim żądaniem terytorial­
nym Niemiec w Furopie". Do­
brze byłoby dla sprawy pokoju, 
gdyby ośwladczrnie to przyoble­
czono w konkretną i obowiązują­
ca formę w proponowanym u 
kładzie.

KTÓRA TC MOMTAI
Poniedziałkowa prasr przynio­

sła tekst mowy- premiera Skład- 
kowskiego. Jedne dzienniki (np. 
„Gazeta Polska") twierdzą, że 
jest to mowa wygłoszona w Ka­
liszu. inne (np. „Polska Zbrój 
na"), że w Turku.

Pomijając ocenę polityczną mo 
wy, trzeba zapytać, która to mo­
wa została opublikowana, a któ­
ra do szerszej wiadomości nie 
przedostała sie. W.
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kolei żelaznej, łączącej stolicę 
Estonii z Narwą, znajduje się 
stacja kolejowa Kivioli. Wita mo­
że niezbyt przyjemny swąd i nie 
wiele obiecujący budynek stacyj­
ny — malutki, nędzny, obszar­
pany’ Ale juz o parestet metrów 
dalej, po drugiej stronie toru ko­
lejowego, wznosi się duzy, pięt­
rowy, murowany gmach, którego 
wnętrze nie jest jeszcze wykoń­
czone. To nowy budynek stacyj­
ny. Otuż zaoudowania te są nie­
jako symbolem wczorajszego i 
obecnego Km oli: o ile bowiem
przed kilkunastu laty jeszcze 
miejscowość ta byłe tylko stacyj­
ką kolejową, służącą dla nielicz­
nych wieśniaków z okolicy, o ty­
le dzisiejsze Kivioli, to — estoń­
ski Drohobycz
ŁUPEK BITUMICZNY
Na krótko przea wybuchem 

wojny światowej odkryto w tej 
miejscowości bogate pokłady łup­
ku bitumicznego, czyli t. zw słan 
ca, zawierającego składniki oliwy 
i beznzyny Szaiejąca wojna opóż 
niła eksploatację tego drogocen­
nego surowca, to też dopiero rząd 
estoński, w kilka lat po odbudo­
waniu Republiki Estońskiej, pod­
jął eksploatację złóż łupKU. Po­
czątkowo wybudowano jeden 
piec służący do oddzielania ma­
terii wartościowej od żużli, póź­
niej, w roku 19?0, drugi, no i 
trzeci — ostatni — w t o k u  1935.
ROBOTNICY POLACY
Oprowadza mnie po Kivioli in­

tendent osady, p. Martinson. u- 
dzielając uprzejmie szczegóło­
wych wyjaśnień. Kierujemy .się 
zrazu do baraków robotniczych. 
Jest ich kilkadziesiąt. Wygląd 
mają szary, jak gdyby budowane 
były dawno. — Nie, panie — od­
powiada na moje zdziwienie in­
tendent — to są domy, budowane 
przed rokiem, a że straciły na 
świeżości, zawdzięczać należy uno 
szącemu się dokoła dymowi. Ja­
koż rzeczywiście cała miejsco­
wość jest spowita błękitną mgłą, 
mającą specyficzny, mdławy za­
pach. Jest to jedna z nielicznych 
ujemnych cech tej osady fabrycz­
nej — objaśnia p. Martison 
Wszelako często, zwłaszcza gdy 
powieje wiatr od morza, odleg­
łego stąd o 7 km., oddychamy 
świeżym, morskim powietrzem. 
W barakach Kivioli mieści się 
około 1300 robotników. Ponadto 
osaaa uczy 120 osób „biurokra­
cji". Element robotniczy rekrutu­
je się z całej Estonii, a najwięcej 
stosunkowo rąk roboczych 
kraj P;eczorski.

skich (110 zł.), niczego mu me 
brak. Dzieci swe może posyłać do 
szkółki polski jj, która jest tu u- 
trzymywana przez nasze posel ­
stwo w Tallinie; jest tez ksiądz 
katolicki, odprawiający nabożeń­
stwa w kaplicy. Trochę daje się 
emigrantom ^olskim we znaki je­
dzenie estońskie. Estonia, oto­
czona zewsząd morzem i jeziora­
mi — Pejpus i Pskowskim —spo­
żywa olbrzymią ilość ryb, czego 
nie można znowu powiedzieć o 
Polsce. To tez Polak, nie nawyk­
ły do potraw rybnych, odczuwa 
specyficzne pomekąa tutejsze 
jedzenie. Jest to jednakże kwe­
stią przyzwyczajenia.

KOPALNIA
Ale wchodzimy do kopalni 

rumowisk, wśród których uwija­
ją się spracowani górnicy z kilu- 

. 'ami i latarkami. Pokłady łupku

my, dostarczone ao fabryki, pod- woczesnym gmachu estońskiej 
legają naprzód oczyszczeniu od szkoły podstawowej, prowadzi p. 
przeróżnych niepotrzebnych ka- Murawski — tak się nazywa kie- 
mieni, po czym wędrują do spe-' równik szkoły polskiej — świet- 
cjalnej sali, gdzie ąię suszą. Po licę oraz drużynę harcerską. Czas 
wysuszeniu, łupek, wraz z całym szybko upływa na miłej poga-
wagonikiem wpycha się do ol>- 
brzymiego cylmara .Tam ogrze­
wają go stopniowo, w rezultacie 
części wartościowe zamieniają się 
w gaz, który przecnoazi ao rur, 
ogrzewanych w temperaturze do 
480 st. C. W końcu gaz skrapla 
się, przy czym otrzymana sub­
stancja dzieli się na cztery rodza­
je: oliwę ciężką i lekką oraz ben­
zynę ciężką i lekką. Otrzymane 
proaukty węd’ ują do rafinerii, a 
potem do cystern i na kolej. Po­
zostaje pewien procent gazu, nie 
dający się skroplić; kieruje się go 
ao pieców dla ogrzewania łupku 
Masa niepotrzebna, pozostała pu 
ulotnieniu się gazu, w postaci

rozpoczynają się na głębokości czarnych żużli, wędruję na ze-
jednego metra i sięgają do dzie­
sięciu. Oczywiście warstwy głęb­
sze przedstawiają większą war­
tość. Pytam mego przewodnika, 
,ak duże są zapasy łupku w Ki- 
violi. Jeśli eksploatacja pozosta­
nie w takim stanie, jaki jest obec­
nie, to zapasów wystarczy na 
1000 lat. ponieważ jednak prze­
widuje się wzmożenie produkcji

wnątrz, ochładza się, potem — 
kolejką powietrzną odwozi się 
poza fabrykę na olbrzymie rumo­
wisko, mierzące dziś 70 m. wyso­
kości. Proces ten powtarza się co 
7 minut 2 wagonika, zawierają­
cego 1000 kg. łupku, 80 proc., po­
zostaje jako część nieużyteczna, 
z pozostałej zaś części produkuje 
się 60 proc. oliwy, reszta zaś przy-

uwukrotnie, przeto możemy bez Pada na benzynę. Czyli każde sie- 
obawy korzystać z łupku przez dem minut daje 80 1. benzyny, 
lat 5u0, a potem może benzyna j Dlatego to rząd estoński nie tyl­
nie będzie już potrzebna- uśmle- 1 ko może zaspokoić potrzeby wła- 
cha się p. Martison. Dowiaauje
się też, iż nie tylko w Kivioli znaj 
dują się estońskie złoża łupku. 
Kopalnie tego „złota" estońskie­
go są też w miejscowości Kutte- 
jóu, odległej ad Klvioli o .4 km. 
oraz w kilku >nnych miejscowoś­
ciach pod Narwą.

IABRITKA
Z kopalni wędrują złomy łupku 

wprost do fabryki, kierujemy się 
i my fam. Tutaj objaśnia już

snego kraju, lecz też pozwolić na 
wywóz za granicę w większych 
ilościach

Ale kończymy już zwiedzanie. 
Dziękuję i żegnam sympatyczne­
go majstra, a potem uprzejmegs 
przewodnika i, jeszcze raz ruszam 
w stronę zabudowań robotni­
czych,* .gdzie opodal mieszka z 
siostrą kierownik jedynej pol­
skiej szkoły w Estonii. Jest rodem 
z Fłocka, pracuje w Kivioli od 
początku b r. Oprócz szkółk i.

nas specjalista - majster. Zło- mieszczącej się w pięknym, no-

wędce z tym pionierem kultury 
rolskiej nad brzegiem zatoki Fiń­
skiej. Dowiaduję się o radościach 
i trookach życia codziennego tu­
tejszego skupiska emigrantów 
polskich w Estonii. Ale czas ru­
szać dalej, żegnamy się...

Albin Sakowicz

sołtysi
„u ś w ia d a m ia ją ”

„Kurier Poznański" zamieszcza 
następujący charakterystyczny 
obrazek z Woisztjma:

„w  czwartek w starostwi? odby­
ła się odprawa sołtysów w czasie 
której wicestur.sta, p. Hassny, pou­
czał sołtysów ja!: mają postąpić, bj 
jak najwięcej ludzi poszio do urny.

„dołtysoin wręczono „listy”, którr 
dostarczone być mają wyborcom, a 
które brzmią jak następuje:

„Obowiązkiem, każdego obywa­
tela (mężczyzny i kobiety), prze­
widzianym w konstytucji, jest gło- 

, sowunie do Sejmu.
„,0 konieczności spełnienia tego 

łbowiązku zostałem należycie poin­
formowany przez sołtysa.

„■Wieś... nr. domu . podpis...” , 
„listy te mają być póaniej zwró­

cone do posterunku policji” .

H E C E  G O D N E  P O C A Ł U N K Ó W
to rąea spracow an e  a jednak białe i ak sa ­
mitnie gładkie. P ielęgnuje, za p ob ieg a  nisz­
czeniu , pierzchnięciu i czerw on ości rqk

D Z IE Ń  W P O L I T Y C E
KONGRES CH. Z. Z ODWG’ ANY

Władze Chrześcijańskiego Zjedno­
czenia Zawodowego postanowiły nie 
zwoływać obecnie kongresu, ..róry 
poprzednio był zwołany na dzień 16 
bm i zosiał odwołany.

Kongres miał zasadniczo zatwier­
dzić stanowisko zarządu glownego w’ 
6prawie udziału w '■ yborach do izb 
ustawodawczych. W międzyczasie 
członkowie Chrz. Z. Z. znaleźli się 
już na listach kandydackich, wobec 
czego istotny powód zwołania kon­
gresu oapadł.

ZAK Z POŚWIĘCENIA 
SZYANDA RU 7 L

Zapóv. ledziana uroczystość poświę 
cenią sztandaru Stronnictwa Ludowo 
go w dniu 23 bm. wskutek zakazu 
władz administracyjnych, nie odbyła

się. Odwołanie się do Urzędu Woje­
wódzkiego nie zostało uwzględnione. 
Powodem zakazu są odbywające się 
w cym samym dniu zebiania wybor­
cze do Senatu..
NIEMIECKA AKCJA wYBuRCz.4
Niemiecki Związek Ludowy (Deut- 

scher V**w:s Verband) rozpoczął żywą 
działalność wyborczą. \V poszczegól­
nych ośrodkach odbywają się zgro­
madzenia, na których podejmowane 
są uchwały pozytywnego ustosunko­
wania się do wyborowa

Jugendeutsche Tartei (partia młooo 
niemcó"') 7 wołał a do Łodzi woje*, 
wódzki zjazi na 31 bm. i 1 listopad 
da. Na zjeździe podjęte zostaną uch­
wały dotyczące stanowiska w spra- 
wi< wyborów do Sejmu i samorządu 
łódzkiego.

KKO p o w .
W a rsz ZGODA 7 Niewzruszona rękojmia 

lokat I u k ła d ó w
Roc my obrót zł. 250.0Ó0.000. Wkłady (16-TX-r b.): zł. 35.270.319. 
Godziny czynności: od 8 au 19‘A (bez przerwy). — Tajemnica 

wkładów ustawowu zactizeżona — Skarbonki gratis.

OMIKIE TEGO NĘDZft -  KTO w KKO 0S?.CZĘ0ZA

Niewinnie słczyrodzonii masoneria
jesi klubem  a ry s to k ra ty c zn o -to w a rzy s k im

,Na|b Fo łk s c a jtu n g " broni w o ln o n u ła r z y««•
W „Naje Fołks Cajtung" znaj­

dujemy niesłychanie charaktery­
styczny artykuł o masonerii Ja­
kuba Fotan p. t. „Widziałem 
dwóch masonów".

Autor ironizuje na temat de- 
monizmu masońskiego i opowia­
da jak spotkał krawca z Koiomyi, 

daje który w Ameryce wstąpił do ma­
sonerii, a dalej tak opisuje gene-

W samych kopalniach pracują *ę masonerii, 
wyłącznie emigranci ■— Polacy. OJCOWIE MASONERII
Przechodzimy właśnie około jed­
nego z zabudowań, przeznaczo- \ 
nych dla górników. W kopalni 
zatrudnione są 104 osoby, lecz, 
ponieważ w ększosc z nich posia­
da żony i dzieci, kolonia polska 
około 300 głów. Jak wiadomo, 
polska emigracja robotnicza do 
Estonii rozpoczęła się w r. 1937. 
Wchodzimy do mieszkania, gdzie 
się ulokował górnik z rodziną. 
Wita nas I o-naniak. chętnie roz­
prawiający o tutejszych warun­
kach życia. Jest mu dobrze, zara­
bia średnio około 100 koron estoń

Pierw si oudowniczy klasztorów 
z i2-g' i i3-go stulecia, którzy 
budował? swoje budynki nie w je­
dnym państwie i nic w jednym 
kraju, byli założycielami (grunt • 
leigtr) grup mularskich „Wolno - 
irularzv' — masonów. Bvly to al 
bo organizacje zawodowe, cechy 
albo : wiązki etyczne religijne. Ar- 
:h’tekci. murarze i budowniczy 
klasztorów, pałaców, monumental­
nych budynków, chodzili zazwy­
czaj z kraju do kraju, mieli swo­

je tajemnice budowlane, twoje od­
znaki geometryczne swoje prawa 
budowlane, liczby i cyfry. Stwo­
rzyli oni m i ę d z y n a r o d t- 
w e organizacje i dobrali sobie 
symbole, nakazy < rytuały.

iuIZ L N & A  
I FAR 11IE K

Jakież symbole mogły byc bar. 
dziej impasowane, jak — młotek, 
cyrkiel, wlnkielnicP, tartuchy mu­
rarskie? Do lóż nrJarskitn weszli 
z czasem majstrowie, artyści, wiel­
cy architekci, inteligenci — wielcy 
ludzie, arystokraci, książęta, królo­
wie.

Zakon masonów rozrósł się do 
rozmaitych krajów, orzyjąl roz­
maite wysokie nazt̂ y „Rycerzy 
Wschodu". „Wielki francuski za­
kon Wschodu" wprowadził tasady 
wzajemnej pomocy, wzajemnej za­
leżności lóż.

ilU B Y  
TOW.1 RZYSKIE

"rudno wprawdzie zrozumieć 
skąd te skromne związki zawodo­

we mularzy dokooptowały wiel­
kich ludzi i królów — ale po­
gódźmy się z faktem — i czytaj­
my dalej:

Stulecia szły po stuleciach aż lo­
że masońskie c malej liczbie 
członków, stały się, po większej 
części, klubami arystokratyczne - 
towarzyskimi, mające pewne uro­
czystości, ctmronk zbudowa­
nych na gruncie wzajemne; przy­
jaźni i pomocy, bez względu na 
narodowość, alLo na przj należność 
religijną.
I zajmującymi się polityką — 

dodajmy jeszcze.
SKROMN1 ŻYDKOWIE

V' Europejskich lożach mason 
skich było mało żydów. Księgi mó­
wią o pierwszych żydach którzy 

•stal? przyjęci do lóż masoń­
skich w 17 stuleciu. Wiadomo tak­
że o nienawiści do żydów w nie­
mieckich lożach masońskich z 18-go 
stulecia, zr pisane też jest, że w ro­
ku 1770 żyd angielski,
tytoniem. Daniel

..nJlarz 
Della* iE.* był

L rzed m o w ą  Hitlera
Ja k ie  bąda now e żą d a n ia  Niem  ec

ośw adezen a
o fjtadnrcreniu narodowym

BERLIN, 24. 10 W niemiec­
kich kołach politycznych oczeku

Co będzie
z zakładam1 „Sktdif”
LONDYN, 24. 10 W Lonaynie 

kursują uporczywe pogłoski, któ 
re mimo zaprzeczeń a „Financial 
News", utrzymują się, że nie­
miecki koncern Kruptia zamie­
rza przejąć akcje Schneider - 
Creuzot czeskich zakładów „Sko 
da". Mów? się również o żywym 
zainteresowaniu się niemieckich 
koncernów gospodarczych inny­
mi przedsipóiorstwami czeskimi.

ją z zainteresowaniem nowej mo 
wy kanclerza, którą zamierza 
wygłosić w Monachium w dniu 
9 listopada na obchodzie 15 ro­
cznicy nieudanego puczu listopa 
d owego z r. 1923.

Kanclerz, który obecnie w Ber

Nacjonalizm nasz jest krytyko­
wany i kwestiom wany jrzez ludzi, 
którzy uważają się „a f!rmę jedy­
nie uprawnioną de głoszenia l-aseł 
nacjonalistycznych. Stara Narodo­
wa Demoi racj: godzi swój naclo- 
nalhni z tendencjami Ube Źjistycz- 
nyml, z mai.:enJeii o rządach par- 
lan ertamych a nawet z bojkotem 
najważniejszych aktów w żrciu 
nństwowj m jakim jest głos -wa- 
nic do ciał ustawodawczych itd.
Mimo "wspólnej nazwy z i-ieologią

chtesgaden opracowuje plan nie tą nlę mamy nic wspólnego, 
mieckiej polityki kolonialnej ij Apl. adw. (Michał Browinski,

wódz O. Z. N. warszawskiego, 
an. 18. 9. 193? r., na zebraniu O. 
Z N- w Filharmonii Warszaw­
skiej):

Wprost przeciwnie — osobiście 
wyprowadzam stąj wniojek —- że 
tyir większy obowiązek dąży na 
nas za doprowadzeni* do gody 
narodowej, do pojednania, do sku­
pienia przy pracy dla dobra i po-

zamierza rzekomo w Monachium 
wystąpić ze skonkretyzowanymi 
żądaniami przyznania Niemcom 
kolonii, aby, jak podkreślają w 
kołach niemieckich, usunąć o- 
statni objaw djskrymiracji Nie 
tmec, dokonanej traktatem wer­
salskim.

tęgi J aistwi jaknaj większego gro 
ta ludzi zdoLiych, mądrych, otiai- 
nych, t ztemych, choćby nawet mię 
dzy ii mi i nanu istniały w przesz­
łości i teraźniejszości spory i róż­
nice polityczne

>[asza ręki wyciągnięta do rze 
telnej zgodj, % ludźtrl, którzy pra­
gną wi Ikości Polski i którry tej 
igody nie traktują jako targu pó- 
Hiycznego, iest nada1 ■ yyciągmęta 
■ gotowa do braterskiego uścisku. 
(Wicepremier inż. Eugeniusz 

Kwiatkowski na zebraniu przed­
wyborczym w Katowicach dn. 
16. 10. 1938 r .) :

Dziś przywódcy stronnictw po­
litycznych usiłują bojkotować wy­
bory.

NajbirdzJej zdecydowanie wy­
stępują tu przywódty Stronnictwa 
Narodowego. Nie jest io żadna 
niespodzi»nka- bojkotowali oni ca­
łą pracę dla Pr ifewi Wielkiego 
Mar«zn»ka Józefa Piłsudskiego {

bojkotują do dziś dnia wszystko, 
co w Polsce rle odpowiada ich ce­
lom. W p.zede dniu wielkiego zwy 
cięsf a Marszalka Piłsudskiego w 
si< rpniu i920- roku endercj yrze- 
wodcy pakowa U swoje kufry ucie­
kając 1 Wa szawy na zachód 

Z pogarda paDsyl1 na nich chło­
pi i robotnicy, walczący o wolność 
nolskL

Dziś przewódcy części chłopów 
i robotników sl ają do bojkom wy­
borów na równi z endekami.
Premier Felicjan Sławoj-Skład 

kowski na zebraniu przedwybor­
czym w Turku dn. 23.10 1938 r .) :

W U D Z I E
można zaprenumerować „ABC” 

u p. Michalskiego
przy ul. Suwalskiej 17.

n.istrze.r loży masońskiej" w Lon­
dynie. Ale, u zlawszy ogólnie, w 
luzach masońskich było żydów nie- 
i rielu, choc.az nie były zamknięte 
dla .żydów.
Ale krzywdy żydom nie robili.

DLA CZEGO
p o t i  :ebu  e  b yć

W MASONERII?
A dalej wyjaśnia krawiec-ma- 

oon p. Fotan dlaczego „potrze­
buje być" w masonerii.

— Z powoda „Fun‘‘ z pr udu 
„Biało co się robi" l z powodu „b( 
ssiness". Musiał ml to wyjaśnić: 
„Fon" znaczy w Ameryce • tro­
chę wesołości, kiedy człowiek ro. 
ciągnie się na ulicy, inni mają 
„Fon" — śmieją się, Wedy wyrzu­
cają pijaka t  s;yiku. inni maja 
„Fon" — śmieją się. Nu, i u ma 
sonów jest też dużo z tego „Fon‘‘ 
z fartuszkami, czapeczkami, łań­
cuszkami, młoteczkami, cyrkielka- 
mi i t. p. - a jeszcze jeżeli zda­
rzy się Jaki bal masoński — to już 
m„zna kłaść się ze śmiechu, jak 
* ielcy ludzie, nieraz siarsl — z si­
wymi głowami wygłupiają się jak 
kozy.
MAŁO CO SIE ROBI

4 druga przyczjna jest — ma­
ło co się robi „mało, co się robi" 

i to najważniejsza przyczyna. 
Jtden „brat" dla drugiego robi co 
tyłku możliwe — w thwili jakiejś 
biedy. Nie da się upaść „bratu" z 
loży. — Nie pytaia. czy „brat" ma 
ację, czy nie, iest „brateir, tr: e- 

ba mu pomóc, — ratować od 
cierpienia.

BUSINESS
Trzecia przyczyna :est „business". 
Bo gdzież można się spo*kać z lu­
dźmi wpływowymi jeżeli nie w 
lożj? — do „businessu" trzeba  
mieć znajomości, przyjaźnie, trzeba 
się między luJiml ''biacać.
Tak • iec przez Fon, „mało co 

3ię robi" business kluby ary- 
stokrutyczno - towarzyskie zdo­
bywają sobie członków. No a po­
za tym w wolnych chwilach po- 
i Terają jedni drugich i czasem 
dyskutują o polityce.

Wiec — podli faszyści — cze­
góż chcecie od masonerii.

\


